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M

oże ja zacznę od początku. Przedstawię się. Jestem Maria Hołyńska, z domu Konicka, z miejscowości Łącko, powiat Nowy Sącz, województwo Kraków. W Łącku mieszkałam przy ulicy Zyndrama 351.

Miałam przybranego brata. Nikt do dzisiaj nie wie kim on był, to znaczy skąd pochodził. Tato go uratował, gdy płynął rzeką w kołysce. Wyciągnął go z rzeki osęką, tą co się wiadra ze studni wyciąga, jak wpadną. Ładnie był ubrany. Mama zostawiła te ubrania, w których go znaleźli, na wypadek, gdyby znaleźli się jego prawdziwi rodzice. Tato też jeździł po wioskach ich szukać. Ksiądz w kościele ogłaszał. Nic to jednak nie dało. Dziecko to wychowywało się u nas. Dziadkowie moi dali mu swoje nazwisko. 

Oprócz tego miałam jeszcze dwie siostry. Ja i jedna siostra urodziłyśmy się jeszcze w tym czasie, gdy tato był w wojsku, na Wołyniu. Służba wojskowa trwała wtedy 5 lat. Raz w roku mógł tylko przyjechać na urlop. Ja byłam najstarsza. Najmłodsza siostra, ta co już nie żyje,  jak się urodziła, to tato był już w cywilu. 

Tato mój uciekł z niewoli jesienią 1939 roku. Był w wojsku. Niemcy pakowali żołnierzy do wagonów, a kolejarz otworzył wagon pocztowy i tam wepchnął kilku żołnierzy, w tym mojego tatę. I tak ojciec w listopadzie wrócił do domu, ale długo się nie utrzymał, bo w styczniu 1940 roku nas zabrali i tato już nie wrócił.
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P

rzez Niemców zostałam wywieziona dokładnie 01.01.1940 roku. W nocy wyprowadzili nas z domu i każdego wsadzili na inny samochód. Nie tylko mnie wzięli. Ojca, brata wzięli i nas wywieźli. Mamy nie było. Poszła w góry, do rodziny ojca, bo tam panowała czerwonka. W ciągu tygodnia umarło troje dzieci i ciotka. Zostało najmłodsze dziecko. Miało wtedy dwa miesiące. Wujek prosił, żeby mama zaopiekowała się tym dzieckiem.

Jak mama wróciła do domu, nas już nie było. Od tej wywózki uratowały się jeszcze moje dwie siostry. Jedna była u dziadka- najmłodsza, a druga- ta co jeszcze żyje, była chora.
- Czy wywieziono Was do Niemiec?
- Nie. Gdy nas zabrano, nie dostaliśmy się od razu do Niemiec. Z ojcem i bratem zostałam rozdzielona. Nie miałam pojęcia co się z nimi stało, gdzie ich zabrali. Na samochodach znajdowało się jednak mnóstwo innych ludzi. Gdzieś nas wywieźli, ale nie wiem gdzie. Byliśmy na terenie Polski. Tam wyrobiono mi kenkartę. Najpierw zrobiono zdjęcie, a później wzięto odbitki moich palców. Miałam dziesięć lat.

Później przetransportowano nas do pociągów. Dojechaliśmy do jakichś baraków ogrodzonych drutami kolczastymi. Był to nadal teren Polski. Tam przechodziliśmy jakieś badania, zapisy. Nawet przychodził ksiądz i spowiadał. Widzieliśmy, jak przywozili tam ludzi z terenów wschodnich, całe rodziny, i kwaterowali ich, ale w innych barakach niż nas. Młodych mężczyzn, z tych baraków Niemcy wybierali, ubierali w niemieckie mundury i wcielali do swojego wojska. Dowiedzieliśmy się później, że to byli Ukraińcy, którzy przeszli na stronę Niemców. Ich rodziny wywożono do Niemiec, żeby tam normalnie żyły.

Następnie przewieziono nas dalej. Tam zarejestrowano według dokumentów, robiono nam jakieś badania, kąpiele. Później przewieźli nas gdzieś daleko. Nie wiedzieliśmy na jakie tereny. Dopiero po wojnie, gdy wracałam do domu poznałam stację, Jaworzynę. Tam, w Jaworzynie, zaprowadzili nas na jakiś teren ogrodzony, jak koszary, kazali nam rozebrać się do naga i przechodziliśmy znowu kąpiele. Żołnierze niemieccy chodzili z takimi drewnianymi batogami i nas bili. Tu już byliśmy podzieleni, chłopcy osobno i dziewczynki osobno.

Po tym znowu nas gdzieś przewieziono. Znaleźliśmy się w barakach. Wszystko było ogrodzone drutami kolczastymi. Następnie znowu nas gdzieś przewieziono, aż w końcu, przypadkowo dowiedzieliśmy się, że jesteśmy w Mauthausen. To jest na terenie Austrii, pod Bawarią.

Tam już nie było przyjemnie. Trzeba było znosić wszystko. Ogolono nam zaraz głowy na łyso. Najpierw jednak wybrano ładniejsze dzieci, blondynów, i wywieziono ich gdzieś.

Na początku było nam bardzo trudno, bo musieliśmy patrzeć na różne nieszczęścia. Nie było jeszcze krematoriów i odbywały się zbiorowe egzekucje. Ja mieszkałam w pierwszym baraku od bramy, zaraz od samego wjazdu. Pierwsze baraki były z polskimi dziećmi, dalej z rosyjskimi. W innym już sektorze. Te rosyjskie dzieci były bardzo ciepło ubrane. Buty miały ciepłe, filcowe, pod same kolana, a to lato było.

W magazynie, skąd brałyśmy odzież, pracowały cztery Polki i jak nam udało się tam dostać, to wtedy mogliśmy się coś od nich dowiedzieć. Kobiety te pakowały włosy do worków, naszywały numery na pasiaki, wydawały czyste ubrania. To od nich dowiedziałyśmy się, że jest to obóz koncentracyjny Mauthausen.

W tym magazynie poznałam Helenę Wiśniewską. Była z Warszawy, miała 18 lat. Ona opowiadała nam jak się zachowywać, gdy Niemcy zgromadzą nas na apelu czy na egzekucji. Nie wolno było patrzeć wtedy w dół, bo kolbami uderzali w brodę. Nieraz ktoś sobie język przygryzł. Przestrzegła nas też przed naszą Frauschtube, że to jest najgorsza kobieta w tym obozie.

Pewnego razu zobaczyłyśmy więźniów polskich. Mężczyzn, jak grali w piłkę. Jak któryś upadł, a drugi chciał mu pomóc, to zabili obydwu. Więźniowie nie mieli siły do kopania. Byli głodni i słabi. Karmili ich tak samo jak nas. Brukwią gotowaną na wodzie. Przeważnie znalazło się w porcji trzy kawałki brukwi. Taki mecz kończył się tak, że rozstrzelano wszystkich graczy. 
- A jak odbywały się egzekucje?
- Muzyka grała wtedy bardzo głośno, no bo niektórzy krzyczeli, niektórzy płakali, a niekiedy ludzie ginęli z okrzykiem „ Jeszcze Polska nie zginęła!”. Czasem kazali więźniom tańczyć i to samo było w tańcu. Kto upadł, to go zastrzelili.
 Przez to ja się nigdy tańczyć nie nauczyłam, bo ten widok mi się przypomina. Chciałam się nauczyć, ale ilekroć usłyszałam głośniejszą muzykę przypominała mi się egzekucja. Wszystkie egzekucje odbywały się zawsze wcześnie rano, jeszcze do wschodu słońca.
Czasami więźniów wieszano. Nas, wówczas dzieci, zmuszano do oglądania takich egzekucji. W niedługim czasie wybudowano krematoria. Postawiono też kilka budowli podobnych do pieców chlebowych. Helena nam mówiła, że tam właśnie robią zielone mydło z ludzi. Mówiła też, że jest maszyna w męskim obozie, którą mielą kości. Te kości później tak wyglądały jak ten biały kamień, co się wysypuje teraz na cmentarzach, koło grobów. 

Widzieliśmy też jak pakowano więźniów na ciężarówki. Helena powiedziała nam wtedy, że ci mężczyźni pracują w kamieniołomach. Jako dzieci nie stykaliśmy się ani z mężczyznami, ani z kobietami. Oni byli w osobnych sektorach.
 Dużo mniejszych dzieci zginęło na drutach, bo druty były pod wysokim napięciem. Będąc tam nie wiedzieliśmy nic, ani który to jest dzień, ani miesiąc czy rok.
P

o pewnym czasie zaczęto przywozić do obozu Żydów, ale to nie byli jeńcy wojenni tylko cywilna ludność, w swoich ubraniach. Goniono ich, krzycząc, że idą do łaźni. Dzieci szły mając często w rękach zabawki. Wiedzieliśmy, że to Żydzi, bo wszyscy mieli na rękach opaski z gwiazdą. Stamtąd, gdzie oni wchodzili, nikt już nie wyszedł. Więźniowie polscy ładowali tylko na samochody odzież po tych ludziach. Jako dzieci nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego co tam może być. Raz, jak poszłyśmy do magazynu po pasiaki, pytałyśmy Helenę co tam jest. Dlaczego tam ludzie wchodzą, a nikt nie wychodzi? Co oni tam robią? Pracują? Helena powiedziała nam wtedy: „Bo tam się tylko wchodzi, tymi drzwiami. Ale stamtąd nikt nie wychodzi. Idzie się tym kominem prosto do nieba. I lepiej żebyście o tym nie wiedziały”.  

Kiedyś znowu zobaczyłyśmy, jak wyprowadzają z baraków i ładują na ciężarówki samych mężczyzn. Jeden Niemiec przynosił jakieś papiery, takie dosyć duże i podawał kierowcom. Jak załadowali ostatni samochód to ten Niemiec, powiedział: „Koncentration lagen Dachau”. Wówczas nie wiedziałyśmy co to jest Dachau. Jeden z tych więźniów, gdy samochody ruszały, krzyknął: 
„ Zostańcie z Bogiem. Jest to rok czterdziesty drugi”. Tego dnia było ciepło, można powiedzieć, że nawet gorąco. 

Gdy za jakiś czas poszłyśmy do magazynu po pasiaki zapytałyśmy Helenę co to jest Dachau. Jedna z więźniarek, gdy to usłyszała złapała się za serce. Powiedziała nam, że jest to najcięższy obóz koncentracyjny dla mężczyzn, w którym przebywają księża, szlachta polska, bardzo mądrzy i uczeni ludzie. Istnieją małe szanse, aby stamtąd ktokolwiek przeżył albo się wydostał. W tych barakach, z których wywieziono mężczyzn był właśnie mąż tej kobiety… W tym momencie miałam żal sama do siebie, że zapytałam co znaczy Dachau.

Dostawałyśmy w tym obozie jakieś leki. Ale my nie byłyśmy chore. Na początku były to tabletki. Trochę nas one otumaniały. Dziwnie się po nich czułyśmy. A potem zaczęli nam zastrzyki dawać. Pewnego razu wybrano kilkoro dzieci i wywieziono nas gdzieś. Pobrano nam krew. Zajmował się nami doktor Herman, a siostra, która mu pomagała była Polką. Kiedy zapytaliśmy ją dlaczego biorą nam krew, odpowiedziała, że ustalają nasze grupy krwi. Powiedziała też, że będziemy miały zabiegi. Zapytałam jakie? Odrzekła, że lepiej, żebyśmy nie wiedziały. Później przywiązali nas do łóżek i zrobili nam zastrzyki. Gorączkowałyśmy mocno. Na ciele wychodziły nam bąble, przeźroczyste, a wewnątrz nich była woda. Z drugiej strony (ciała) musiałyśmy dostać jakieś inne zastrzyki, bo tam wyszły nam czerwone plamy. Wybrano nas sto, do tych eksperymentów i tylko dziesięć nas przeżyło.
 Innym razem położyli nas na kozetkach, ręce i nogi spięli pasami, a na twarz zarzucili gazę. Kiedy mi coś zrobili, w nogę, bardzo zabolało. Później bardzo źle się czułam i od tamtej pory do dziś, mam problemy z tą nogą. Im jestem starsza, to coraz bardziej to odczuwam. W tych miejscach natomiast, co nas nakłuwali, po pewnym czasie wyrosło mi takie „dzikie mięso”. To się nie goiło. 
- Czy w obozie zawiązywały się przyjaźnie?
- Miałam tam, w obozie, koleżankę, Weronikę Lewandowską. Jej rodzice byli Polakami, ale ona chodziła do niemieckiej szkoły w Lipsku. Jej ojciec był tłumaczem polsko-niemieckim. Podczas wojny wywieziono ich do obozu. Rodzice przestrzegli Weronikę, żeby, pod żadnym pozorem, nie przyznała się, że zna niemiecki, wtedy będzie więcej wiedzieć. I tak było. Ona właśnie zaoferowała się, że nauczy mnie niemieckiego. I uczyła. Ja miałam, i mam dobrą pamięć, więc szybko się uczyłam.   Trzymałyśmy się razem we trzy: ja, Weronika Lewandowska i Zosia Panko. Z resztą dzieci nie mogłyśmy się jakoś dogadać.

Czasami miałyśmy kontakt z dorosłymi mężczyznami. Więźniowie, którzy przychodzili do naszego baraku po zmarłych, przekazywali nam wiadomości i wiersze spisane atramentowym ołówkiem na szarym papierze. My uczyłyśmy się tego na pamięć. W naszym baraku tylko ja i Weronika umiałyśmy czytać. Zosia nie. Więźniarki z magazynu też dawały nam wiersze i kazały się ich uczyć na pamięć. Jak mawiały: „Tę cholerną wojnę ktoś musi przeżyć, bo jak nie to ptaki to wyśpiewają”.
- A jak Was tam traktowano?
-Jako dzieci, byłyśmy ulgowo traktowane w tym obozie. Nie miałyśmy takiego rygoru jak dorośli. Kiedy do obozu przyjeżdżał transport z pasiakami i chodakami, to dostawałyśmy od tych ludzi bochenek chleba. Musiała to być jakaś organizacja. Tego chleba i tak nie starczyło dla wszystkich, bo w baraku było 100 osób. 

Pewnego razu Weronika podsłuchała, że do obozu przyjedzie „ nowy transport, a dzieci pójdą do likwidacji”. Znowu dawano nam zastrzyki. Mnie pomogła bardzo ta Polka, co pracowała przy Hermanie. Lekko wkłuła mi igłę i pchnęła do tych, którzy już zostali zaszczepieni. Pomimo tego i tak mocno gorączkowałam. Gdy przyszli mężczyźni po zmarłych, jeden z nich rozmawiał ze mną. Powiedział mi wtedy, że gdybym dostała pełną dawkę zastrzyku „ spałabym tak jak oni”. Był to ksiądz Józef, którego nazwiska niestety nie pamiętam. Pochodził z Krakowa. Zostawił mi wówczas kartkę i polecił, bym się tego nauczyła, jak dojdę do siebie. Zabrał natomiast te które dostałyśmy wcześniej. Miałyśmy szczęście, bo nas, jako dzieci, Niemcy tak nie rewidowali. Chowałyśmy więc te papiery w belki od pryczy.
 Przy nas też Herman uśmiercał te dzieci, które urodziły się w obozie. Zabierano je matkom, kładziono na stół i on im coś wstrzykiwał. Po paru minutach dziecko już nie żyło. 

Kiedyś, a było to w czasie zimy, Niemcy , po jakiejś egzekucji urządzili sobie przyjęcie. Muzyka grała, oni popijali sobie i kłócili się. Nasza Frauschtube też tam z nimi była. Nagle padły strzały. Później się okazało, że ta Frauschtube wtedy zginęła. Zastąpiła ją taka młoda Niemka. Ona była dobra. Nigdy nas nie biła. Raz, gdy wychodziliśmy z ubikacji, ta Frauschtube poślizgnęła się i upadła. Kość kolanowa przeskoczyła jej całkiem na bok. Przestraszyłam się i zaczęłam krzyczeć w stronę wieżyczki wartowniczej: „Frauschtube kaput”. Dowiedziałam się dopiero później, że kaput to znaczy zdechła. Zaraz też zbiegli się Niemcy. Pytali kto krzyczał, że zdechła, wtedy Frauschtube stanęła w mojej obronie, mówiąc, że my nie znamy języka i że bardzo dobrze zrobiłam. Zaraz przyszedł Herman z tą Polką i ta siostra powiedziała, że w barakach są mężczyzna i kobieta, którzy potrafią nastawiać kości. Jeśli nastawią jej tę nogę, to ona za parę godzin będzie chodzić. Następnie poszli po nich. Ludzie ci nastawili nogę, zrobili kompresy. Jedna z więźniarek opiekowała się później tą Frauschtube. Zmieniała kompresy, a na drugi dzień Frau już chodziła. Była później bardzo dobra dla nas. Nieraz podała nam kawałek chleba, gdy wracałyśmy z ubikacji. Czasem częstowała nas słodyczami, jak zobaczyła nas gdzieś na boku. Kiedy  nas wywozili na egzekucję to za nami płakała. Do końca jednak nie wiedziała, że Weronika umie po niemiecku.
- To Weronika nie zdradziła się nigdy?
- Nie, oprócz mnie i Zosi Panko nikt nie wiedział.

Z tego obozu nie pamiętam żadnej daty, ani roku, ani miesiąca, ani dnia. Zapamiętałam tylko jak ten więzień wywożony do Dachau krzyknął, ze jest to  rok czterdziesty drugi.  
 W obozie zginęła Helena Wiśniewska. Kiedyś nad obóz nadleciało mnóstwo samolotów i zrzucali ulotki.  Niebo po prostu srebrne było. Zrzucane kartki miały nas podnieść na duchu. Pisano tam , żeby się Polacy nie bali, bo obóz nie będzie bombardowany. Żeby, kto tylko może, bronił się, żeby tylko przeżyć. Ulotki te wpadły też do magazynu. Helena chciała jedną podnieść. Zauważył to żołnierz z wieżyczki wartowniczej i strzelił do niej. Nie dostała jednak, ale bardzo się przestraszyła. Zaczęła uciekać i w panice złapała za druty, które były pod wysokim napięciem. Nie miała żadnej rany, od razu czarna się zrobiła. 
J

eszcze przed egzekucją wywieziono nas gdzieś, jakby do koszar. Był tam szpital. Znajdowali się w nim Polacy po operacjach. Przeważnie operowane mieli głowy, gardła. Zapytałyśmy się kogoś co mu jest? Odpowiedział, że nie wie, bo nie był chory. Wątpił też czy wróci do Polski. Nagle zaczęto przywozić rannych, z frontu, a my wróciliśmy do Mauthausen. Nie zrobili nam już wtedy nic.
- Może mi Pani opowiedzieć jakie jak żyło się tam, za drutami?  
- W obozie panowały straszne warunki. Ludzi umierali z głodu i wycieńczenia. Nigdzie nawet źdźbła trawy nie było. Wszędzie samo błoto. Na apelach kazali ludziom odliczać do dziesięciu i co dziesiątą osobę likwidowali. W krematorium już nie nadążano z paleniem zwłok. Wywożono więc więźniów do lasu i tam dokonywano mordów. I nas tak wywieziono.
 Wiedzieliśmy gdzie jedziemy, ale człowiek był już tak wycieńczony, że mu było wszystko jedno. Wykopano długi, głęboki dół i ustawiono nas wzdłuż niego. Poczym zaczęto strzelać. Upadłam do tego dołu, ale nie czułam bólu, bo nie dostałam. Nie wiem czy Niemiec chybił, czy po prostu miał dzieci i odezwało się w nim sumienie. Po jakimś czasie pojawili się tam cywile, którzy przyjechali zasypać ciała. Uratowało mnie to, że Zosia zakaszlała. Ocalałyśmy trzy: Zosia, Weronika i ja. Dół ten nakryto tylko gałęziami, nie był bowiem napełniony. Z pewnością przywożono tam jeszcze innych więźniów na egzekucję. 

Zosia bardzo gorączkowała. Przeleżałyśmy tam przecież cały dzień. A to był wrzesień. Dokładnie 28.09.1943 rok. Zabrali nas stamtąd. A my byłyśmy obsikane i zimno nam było. Wsadzili nas na traktory. Mówili, że w ten sposób wielu ludzi uratowali i że jesteśmy z nimi bezpieczne. Przywieźli nas na pole, na którym stały tylko trzy baraki. Wieczorem pojawiał się tam Niemiec i wydawał dyspozycje, gdzie rano mają jechać do pracy. Tam nas umyli i ubrali w swoje marynarki. Pasiaki szybko zlikwidowali. Zabronili nam też wychodzić na dwór i podchodzić blisko do okien, żeby, jak ktoś z Niemców będzie w polu, nas nie zauważył. Później przywieźli nam sukienki, bardzo ładne. Być może ukradli ze sznurka, jak ktoś wyprał i rozwiesił na dworze. Ja miałam trochę za krótką spódniczkę. Bardzo szybko zabrali też od nas Zosię, bo nadal mocno gorączkowała. Po jakimś czasie powiedzieli nam , że gorączka ustąpiła, a Zosia jest w takim miejscu, że nic już jej nie grozi. Byłyśmy spokojne. Później zabrali Weronikę, a ja jeszcze zostałam, bo bardzo wolno mi włosy odrastały. Nie mogłam się nigdzie pokazać, taka łysa, bo każdy by wiedział, że z obozu.  No, ale w końcu włosy mi trochę odrosły. Wtedy przyjechał samochód z taką budą. Był to właśnie brat tego gospodarza, u którego później byłam. Dostałam na głowę czapkę i mnie wtedy zabrali. Buty miałam trochę za duże. Nie umiałam w nich chodzić. Przyzwyczajona byłam do drewniaków. 

Jechaliśmy bardzo daleko. Stanęliśmy w miejscowości Essen, żeby naprawić koło.  Nigdy nie zapomnę tej miejscowości, bo był drogowskaz. Dojechaliśmy do Kenerenu. Tam, gdy dołączył do nich jeszcze jakiś mężczyzna, pojechaliśmy dalej, ale już niedaleko, bo tylko 15 km, do miejscowości Bergichlautbach. Tam było biuro pracy. Jeden mężczyzna powiedział mi, żebym zeznała, że zgubiłam się podczas bombardowania. Potem zaproponował temu urzędnikowi, że zabierze mnie do swojego brata, któremu zmarła żona. Zaraz też przyjechał ten brat. Zapisali mnie tam prawnie. Nie wolno mi się tylko było przyznać, że byłam po obozie. 

Gospodarz mój, Josef, zabronił mi też pokazywać się we wsi i kontaktować się z Polakami. Sam jeździł codziennie na jakieś ćwiczenia wojskowe, a mnie dwa razy wzięto do kopania okopów. 

Ta okolica, w której mieszkałam była często bombardowana, przez radzieckie i angielskie samoloty. Kiedy bombardowali Anglicy, to doły po bombach były bardzo duże.
 Ogólnie w gospodarstwie tym było mi dobrze. Gospodarz był katolikiem i kiedy zobaczył, że się modlę, polubił mnie od razu. Pomagałam mu w wychowaniu syna i w gospodarstwie. Rano doiłam krowy, a było ich ponad 40. Bydło tam było od maja do pierwszego śniegu na łąkach. Oprócz tego prałam też, prasowałam. Nie miałam czasu dla siebie. Zimą natomiast, kiedy czasu było więcej, robiłam temu małemu skarpety na drutach. 
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W

 domu tym, pod koniec wojny, pojawiło się sporo uciekinierów z miasta. A to dlatego, że miasta były zdobywane i toczyły się w nich walki. W dwupiętrowym domu zaczęło brakować miejsca. Wszystkie pomieszczenia były zajęte, nawet piwnice. Poznałam tam państwa Hupotz. Obydwoje byli już starsi. Mieli synową Polkę, Marię. Ona powiedziała mi, że brała ślub w 1939, tuż przed wybuchem wojny.  
Kiedy Amerykanie wkroczyli do Niemiec, to zaczął panować głód. Wojsko niemieckie zaczęło się wycofywać. Żołnierze zrzucali mundury i szukali ubrań cywilnych. Młodzieńcy przebierali się nawet za kobiety. W naszym gospodarstwie zginęły ubrania cywilne. Znaleźliśmy za to na polu całą stertę porzuconych mundurów. Był to marzec 1945 roku. 
- A Pani jak trafiła z powrotem do Polski? 

- Przyjechał urzędnik państwowy i kazał się szykować. Mój gospodarz chciał mnie zatrzymać i zobowiązał się, że po zakończeniu wojny sam mnie odstawi do granicy. Chciał, żebym pomogła mu się opiekować synem. Nic to jednak nie dało. Później przyjechał samochód i zabrali mnie do jakiś koszar.
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Vor. und Zunams

von Berf  Kraftfahrer wohnheftin 51598 Friesenhagen
Kreis Altenkirchen ausgewiesen durchPersonalausweiss

ectlan Gber die Beschafigungs-, Beitrags- und Ersctzzeiien des Versicherten folgendas

Cau Moy Holyws ke, geserene Kami ke

war durch die Verschleppungs- und Deportationspolitik des Hitler—
Regimes in Polen von vermutlich 1943 an als Zwangsarbeiterin
im landwirtschaftlichen Betrieb meines Vaters Josef Tapper in
51515 Kiirten-Dérnchen beschaftigt.Damalige Post-Anschrift:
Josef Tapper

Dérnchen bei Kirten

Rhein.Berg. Kreis

Maria hat dort alle in der Landwirtschaft anfallenden Arbeiten
verrichtet.Ferner war sie massgeblich mit meiner Betreuung
betraut,denn meine Mutter war 1942 vorstorben.

Dadurch kann ich mich sehr wohl an Maria erinnmern und kann
deshalb diese Erklarung abgeben.

Nach Ende des Krieges,etwa im Friihjahr 1945,erfolgte die
Riickfiihrung von Maria und anderen Zwangsarbeitern durch die
Britische Besatzungsmacht nach Polen.
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- Czy zdążyła się Pani pożegnać?
- Tak zdążyłam. Ten mały płakał za mną. Trafiłam do koszar w Kenmilken. Tam Niemcy nas chcieli wysadzić. W nocy usłyszeliśmy szum od strony pola. Jedna, taka starsza pani, zgłosiła to blokowemu. Okazało się, że Niemcy przecięli siatkę i miny podkładali pod koszary. Następnego dnia nas wywieźli do Kentosendorfu. Tam było Polaków 32 tysiące. Były to wielkie koszary wojska lotniczego. Byliśmy tam do końca, dopóki nie wyjechaliśmy do kraju. Ja pracowałam tam przy chorych. Przed powrotem przeszliśmy też dużo szczepień. Przewieziono nas też do Solingen. Tam już chodziliśmy do kościoła. Był to kościół ewangelicki, ale przyjeżdżał nasz ksiądz. Dostaliśmy też dokumenty potwierdzające naszą tożsamość. Anglicy przejęli wszystkie archiwa obozowe, a tam były nasze dane. 
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- A wróciła Pani do Polski kiedy?
- W 1946 roku, 05-go grudnia. Półtora roku po wojnie. Zanim przewieziono nas do kraju, w Solingen pojawiło się dwóch oficerów. Mieli wiadomości z kraju, dla niektórych z nas. Wyczytali także i mnie. Dostałam list od rodziny. Od mamy. Byłam szczęśliwa. Dowiedziałam się, że mama i siostry żyją.  Mama nie napisała mi, że tato zginął. A tato mój, to w Polsce zginął.
- A mama wiedziała, że Pani żyje?

- Tak. Wiedziała.

Po wojnie nas przejęli Amerykanie i namawiali, żeby wracać do kraju i osiedlać się na ziemiach odzyskanych. Rosjanie to siłą brali swoich ludzi, bo ci nie chcieli wracać do Związku Radzieckiego. Wielu Rosjan popełniło samobójstwo. Później to już Amerykanie zabronili zmuszać Rosjan do powrotu.

Pewnego dnia zrobiono zebranie i oznajmiono nam , że przyjechali żołnierze z Nowego Sącza. To jest od mojego domu rodzinnego tylko dwadzieścia sześć kilometrów. Zapytałam wtedy oficera, czy nie zabierze listu do mojej mamy. Zgodził się od razu, bo okazało się, że w Łącku stacjonuje ich wojsko. W tym oddziale był właśnie mój mąż i pomagał mojej mamie i bratu odbudować dom.

Oficer, który zobowiązał się dostarczyć mojej mamie wiadomość miał gotowe druczki. Nic nam tam nie wolno było napisać tylko adres i wiadomość „ ŻYJĘ. JESTEM ZDROWA.” A poczta jeszcze wtedy nie pracowała.

Przed powrotem do kraju, zawieziono nas do Kentosendorf, żebyśmy mogli zabrać swoje rzeczy. Anglicy przygotowali nam też wyprawki. Dostałam kołdrę wojskową, koc, poduszkę, trzy paczki dziesięciokilowe żywności, a z magazynu mogłam wziąć co chciałam. Za moją pracę. To była nagroda. Jak wyjeżdżałam, to miałam ze sobą sześć worków, dwie duże walizki i dwie torby takie, co przy sobie miałam.
 Przewieziono nas gdzieś i tam czekaliśmy trzy dni na dalszy transport z Czerwonego Krzyża. Wracaliśmy koleją. Dzieci jechały w osobowych wagonach, my w towarowych. Dzieci te nie wiedziały jak się nazywają, ani skąd są. Dowieziono do nas także polskich więźniów. Zostałam przez jednego poproszona, żeby dostarczyć list do jego rodziców, do Nowego Sącza. Miałam też list od chłopaka, z którym pracowałam w tym koszarowym szpitalu. Nazywał się Janek Gondek i był ze Szczawnicy. Nie chciał on wracać do Polski, tylko postanowił zaciągnąć się do angielskiego wojska. 

Tymi pociągami dotarliśmy do Lubeki. Tam mieliśmy przeładować się na statki i płynąć do Szczecina. W ostatniej chwili otrzymaliśmy wiadomość, żeby nie przesiadać się na statki, bo poprzednie transporty nie dotarły do Polski. Siedzieliśmy więc w wagonach kolejne trzy dni. Po tym czasie wyruszyliśmy do Szczecina. Gdy dotarliśmy tam, dzieci od razu przewieziono do domów dziecka, a nas trzymali tam dwa tygodnie, dokąd nas nie spisali. Było tam mnóstwo ludzi, więc długo to trwało. Później podzielono nas, do jakiego województwa kto jedzie i tym sposobem dojechałam do Poznania. Tam pociąg się zatrzymał i Rosjanie nas przywitali gotowaną pszenicą. W Poznaniu czekaliśmy na połączenie kierunku Krakowa. Osiem kilometrów przed Krakowem musieliśmy wysiąść, bo tory były zerwane. Wysiedliśmy tam, a stamtąd do Krakowa gospodarze podwieźli nas wozami drabiniastymi. W Krakowie czekaliśmy na pociąg do Nowego Sącza.  

Gdy dotarłam do Nowego Sącza kolejarze pomogli mi wynieść bagaże i oddać do przechowalni. Ja zaś poszłam na pocztę. Chciałam nadać telegram do mamy, żeby po mnie przyjechała. Dowiedziałam się, później już, że ten telegram wcale do mamy nie dotarł. Zawiadomiłam też tych ludzi z przechowalni, że mnie nie będzie, bo idę oddać list, do rodziców tego więźnia. 
- Czy długo Pani tam była?
-Przez trzy dni spałam w poczekalni na ławce. Bufetowej dałam korale, to ona mi herbaty zrobiła i zawsze dała coś ciepłego. Kupić nie miałam za co, bo przecież nie miałam pieniędzy. Na trzeci dzień znów poszłam na pocztę, ale niestety, nie było dla mnie żadnej odpowiedzi. Poszłam więc na tory. Stał tam ORMO-wiec. Zapytałam go czy dojdę do tej miejscowości, do której mam dostarczyć list. Zapytał mnie skąd jestem, a ja zamiast z Łącka, powiedziałam z Lacka. Wtedy stwierdził, że jestem Niemką, zabrał mnie i zamknął w piwnicy, na komisariacie. Żadne tłumaczenia nie pomogły. Kiedy przyjechał komendant, zaczęto mnie przesłuchiwać. Komendant kazał mi pokazać dokumenty. Tłumaczyłam się, że mam dostarczyć list do wioski od jednego kapitana. Pokazałam ten list. Wtedy komendant uścisnął mnie, bo to był list od jego dowódcy. Odwiózł mnie też zaraz motorem do tej wioski. 

W domu, do którego dotarliśmy, była jakaś uroczystość. Prawie wszyscy byli pod wpływem alkoholu. Nikt tak naprawdę się mną nie zajął. Zostawiłam list. Do stacji wróciłam pieszo.
 Spotkałam znowu tego komendanta. Obiecał mi pomoc w dostaniu się do domu. Wieczorem o 20-tej podjechał ten bryczką z przyczepką, bo ja mówiłam, że mam dużo bagaży. Pytał skąd to mam. Odpowiedziałam, że dostałam wyprawkę na koniec. A miałam tego dużo, samych sukienek 35 sztuk. Zapakowaliśmy to wszystko i wyruszyłam z woźnicą. Kapitan obiecał, że na miejsce dotrzemy bez przygód. Nikt nas nie zatrzyma. Miałam tylko cicho siedzieć i w razie czego nie robić hałasu. Jechaliśmy bryczką, bo mosty były zerwane. Samochody nie mogły przedostać się przez Dunajec. 
D

o Łącka dotarliśmy o 12-tej w nocy. Pomimo godziny policyjnej nikogo na szosie nie było i nikt nas nie zatrzymał. Zapukałam do domu. Mama nie spała, brat też leżał na łóżku i nie poznali mnie. Byłam zmieniona. Miałam zrobioną pierwszą ondulację, kolczyki w uszach. Ja też nie powiedziałam im kim jestem. Zapytałam tylko czy mnie przenocują. Mama od razu się zgodziła. Zapytała czy jestem głodna. Wtedy zapytałam: „Mamo, ty mnie nie poznajesz?”  Mama nie mogła uwierzyć, że to ja. Wnieśliśmy bagaże. Umyłam się zaraz i spałam trzy dni. Nie obudziłam się sama. W moje imieniny, 8-go grudnia oblano mnie wodą. Przyszły sąsiadki, koleżanki i koledzy brata, żeby złożyć mi życzenia. Przyszli też zaraz jacyś żołnierze. Brat wyjaśnił mi, że oni pomagają wyremontować nam dom. Wśród nich był także mój mąż. 
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- A co się stało z drugim listem?
- Do Szczawnicy nie chciałam jechać z tym listem, ale w końcu go dostarczyłam.
- Z tego co Pani mówi, wiadomo, że brat ocalał. A co z ojcem? 
-Mamę wezwali do Nowego Sącza do Gestapo w charakterze świadka. Tam mama dostała akt zgonu, w którym napisane było, że tato umarł na tyfus o 6.00, w obozie, w Pustkowie koło Dębicy.  Chciano też mamie sprzedać prochy ojca za 1500 złotych.  Było tam mnóstwo takich osób jak mama, które otrzymały takie same akty zgonów. Po wojnie przyszedł jakiś mężczyzna do mamy i powiedział, że tato nie zginął w Pustkowie tylko w Oświęcimiu. 

- Bardzo dziękuję Pani za poświęcony mi czas i opowieść o swoich losach w tym trudnych latach okupacji.

Z panią Marią Hołyńską rozmawiała Sylwia Morawska.
Rozmowa została przeprowadzona 12.08.2010. 
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„ Pani Maria cechuje się niebywałą lotnością umysłu i nieprawdopodobną wprost pamięcią. Trafiła do obozu w Mauthausen będąc dzieckiem, a wiersze, których się tam nauczyła pamięta i recytuje dziś, jeden po drugim. Bez chwili zastanowienia. W trakcie rozmowy widać było też jak wielkie przeżycia i emocje wywołują w Niej wspomnienia tamtych dni. 

Nie wiem czy wiersze te zostały spisane i opublikowane. Nie spotkałam się z nimi dotąd. Uważam, że warto je spisać, by nie poszły w niepamięć. Dostarczają bowiem wiedzy o trudnych dla naszego narodu chwilach. Są naszym dziedzictwem narodowym i kulturowym.”

Sylwia Morawska

-II-

Siedzi Hela tu, w Mauthausen

I wylewa gorzkie łzy.

Czemu płaczesz Helu młoda? 

Czemu smutna Twoja twarz?

Czy o Polsce ciągle marzysz?

Czy rodzinę w sercu masz?

- Ja o Polsce ciągle marzę

I z rodziną pragnę żyć,
 Tylko Niemcy nam nie dadzą

O wolności ani śnić. 

Niemcy raz zaginąć muszą!

Konstytucja musi być!

Obóz będzie rozwalony!

My na wolność musim wyjść!

Buja Anglia, Rosja nad Niemcami, 

Czuwa nad nimi Boża Moc.

Bujałabym razem z nimi, 

Rzucać bomby dzień i noc.

Żeby była Polska wolna

Śpiewałabym dzień i noc.

Śpiewałabym do powstania, 

Powstań Polsko nasza moc!

-II-

Pojedziem  do dom, 

Wyjdziem na ganek, 

A tam wyjdą mamy nasze,

Nasze kochane.

Będą się pytać,

Za szyję chwytać:

- Powiedzcież nam,

Nasze córki, 

Co w Niemczech słychać?

- Mamusiu moja,

Boli mnie głowa,

Bo już jestem drugi roczek

Na poniewierce.
 Mamusiu moja,

Nie mogę nic mówić, 

Bo się muszę

W tym obozie

Ciężko namęczyć.

Ciężko namęczyć, 

Nocą opierać

I to jeszcze po cichutku

Drzwi Niemcom zapierać.

Drewniane prycze, 

Podarte derki

A pod głowy podkładamy
 Z numerem swoje, 

W paski sukienki.

-II-

Gdzie jesteś Ojczyzno moja?

Wokoło mogiły, ruiny

I niewinnie przelana Ojców Naszych krew.

Gdzie jesteś Warszawo moja?

My polskie dzieci wołamy Cię.

Gdy Niemiec zły, 

Potężny, okrutny i wielki

Oddzielił nas daleko

Od Matki Ziemi, Naszej Rodzicielki

Każdy z nas uniósł za góry, za rzeki

Cząstkę Ojczyzny w sercu

W świat daleki. 

Ta cząstka, Bracia,

To język nasz stary, 

To miłość Ojców,

Cześć Braciom i Wiary.

To łza gorąca, 

Co z oczu co dzień nam tu tryska

Dla domowego wspomnienia ogniska. 

W niej my i pacierz mieli, 

I chrzest my mieli,

A z wyjątkiem dziatek

Śmiertelny opłatek.

Złotego poranku w promienny czas

Panie tortury męczeńskie 

Polskich dzieci

Wysłuchaj nas!

-II-
O Boże, któryś jest na niebie!

Wyciągnij sprawiedliwą dłoń!

Wołamy z cudzych stron do Ciebie

O polski dach, o polską broń. 

O Boże skrusz ten miecz, 

Co siekł nasz kraj, 

Do wolnej Polski 

Nam powrócić daj!

By stał się twierdzą nowej siły

Nasz dom, nasz kraj.

O usłysz, Panie, skargi nasze!

O usłysz nasz tułaczy śpiew!

Znad Wisły, Warty, Sanu, Bugu

Męczeńska do Cię woła polska krew.

O Boże skrusz ten miecz, 

Co siekł nasz kraj!

Do wolnej Polski nam powrócić daj!

By stał się twierdzą nowej siły  

-II-
Siekiera, motyka piłka, graca, 

Herman wszystko w nas przewraca.

Siekiera, motyka piłka, młotek, 

Kręci Herman na nas dziwny 

Ten swój jakiś kołowrotek.

Siekiera, motyka piłka, gwóźdź,

Żebyś Herman przepadł już.

Siekiera, motyka piła, żerdź, 

Precz Hermanie od nas,

Polskich dzieci precz.

-II-
U Hermana dziś pies wyje.

Na śniadanie dał mu Herman

Napić się tylko pomyje.

Na obiad mu da Herman kawał flaka, 

By lepiej rozrywał dzieci naszego Polaka.

Oj bieda, bieda tutaj wszędzie, 

Dopóki Herman z nami będzie.

Oj bieda, bieda jest,

Bo Herman nadal z nami jest.

-II-
A tam, w lesie, we Kwidzynie, 

Obóz niewolników jest.

Chłopcy ładni, niby lalki

Tak marnują w Niemczech się.

Widziałam tam, za kratami

Siedział młody niewolnik,

Ręce skute miał w kajdany, 

Z oczu mu płynęły łzy. 

Gdzie zostawił młodą żonę

I kochane dzieci swe.

Jego uśmiech, bardzo rzadki

Tak marnuje w Niemczech się. 

Przybądź żono, chociaż w śnie, do mnie, 

Powiem Tobie kilka słów. 

Wiem, że serce Cię zaboli, 

Nie kochaj się we mnie już!

Ja Cię tylko wtenczas kocham

I wspominam Twój blond włos,

A po chwili znów narzekam

Na swój nieszczęśliwy los.

Już wychodzą ci katowie,

Co na nas wyrok wydali.

Już nadeszła ta godzina, 

Że rozstrzelać będą mnie,

A tam w lesie, pod kamieniem 

Wykopcie mnie ciemny grób,

A na grobie krzyż z napisem:
„ Nieszczęsny niewolnik tu”.

A kto przejdzie, ten przeczyta,

Ten przeczyta słowa te: 
„ On był wierny swej Ojczyźnie, 

Tu zakończył życie swe”. 

 -II-
Idzie żołnierz drogą i tak sobie nuci

Czy jeszcze z tej wojny do domu powróci? 

Idzie żołnierz naprzód i tak sobie śpiewa

Czy Stalin pod Moskwę ruszy na Hitlera?

Idzie żołnierz naprzód i tak sobie nuci

A Stalin pod Moskwę na Niemców wyruszył.

Idzie żołnierz naprzód i tak sobie śpiewa

A Stalin spod Moskwy pędzi precz Hitlera.

Idzie żołnierz naprzód i tak sobie śpiewa

Czy Stalin na Berlin ruszy na Hitlera?

Idzie żołnierz naprzód i tak sobie śpiewa

Czy Stalin na Berlin natarł na Hitlera.

Idzie żołnierz naprzód i tak sobie nuci

Jakby tych ss-manów w Berlinie wydusić?

Idzie żołnierz naprzód i tak sobie śpiewa

Jakiż to dalszy los będzie malarza Hitlera?

-II-
Rok 1939. Od zachodu słońca armaty błyszczały, 

Tam na polską ziemię kule się sypały. 

A kiedy ja z niewoli uciekłem, 

Do dom powracałem

Tak na polskich braci głośno zawołałem.

Wtem dał mi się słyszeć dziwny spod ziemi:
„ Co ty tutaj robisz, że się tu przechadzasz?

Że ty nam, poległym, w spoczynku przeszkadzasz.

Możeś ty jest Polak, a możeś ty Niemiec?

A możeś ty Moskal? Możeś cudzoziemiec?”

Kiedy ja te słowa braci usłyszałem,

Że Polakiem jestem, z dumą zawołałem. 
„ To ty nam opowiedz bracie ukochany,

Co słychać w Polsce naszej ukochanej, 

Bo kiedyśmy żyli w smutnym stanie Polska była.

Garstka nas, polskich żołnierzy, tylko ją broniła”.

-II-
Rok 1939. W Polsce mobilizacji nadszedł już czas.

Po całej Polsce ślą ogłoszenia,

Na krwawy bój wzywają nas.

Lilli najdroższa, nie płacz, nie.

Wojna niedługo skończy się.

Jak mi pozwoli mój dobry Bóg

Tutaj powrócić do Twoich stóp.

Na placu boju, tam się krew leje,

Tam bohaterów wspaniała moc, 

Tam zastrzelono Lilli nadzieję, 

Z niego pozostał tylko trup. 

On sine wargi wznosi do Boga.

Do Boga wznosi ostatni śpiew:
„ O dobry Boże, błagam Cię,

Wojna już dla mnie skończyła się,

Abyś pozwolił, mnie, dobry Bóg,

Ciało me złożyć u Lilli stóp.

Lilli, Najdroższa! Nie płacz, nie!

Wojna już dla mnie skończyła się,

Aby pozwolił mnie mój dobry Bóg

Ciało me złożyć u Twoich stóp”. 

-II-

Szliśmy drogami, polami,

Warta stała przy drodze, 

A dowódca rozkazy nam dawał.
„Hände hoch„ krzyczy głośno, 

Niemcy ręce podnoszą,

A ze strachu się trzęsą jak psy.

Broń na wrogu zdobyta, 

Każdy z radością chwyta

I przytula ją do piersi swej. 

Bo każdemu wiadomo, 

Nawet w domu mówiono, 

Że broń trzeba na Niemcach zdobyć.

Wołyń, rok 1920. Straż Obrony Polskich Granic. Z prawej Antoni Konicki





Wojsko Polskie, rok ok. 1930. Na górze trzeci od prawej Antoni Konicki, ojciec pani Marii





Karta repatriacyjna 





Karl Tapper, syn Josefa, chłopiec, którym pani Maria opiekowała się w czasie wojny. Niestety już nieżyjący.





Franciszek Hołyński- u góry, drugi od lewej
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Świadectwo szkolne z 1938/39 roku











